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Święto zwycięstwa w  Belgii,
Po długich dniach niedoli, po długich dniach 

znaczących sią ruinami i zgliszczami, ;,kie za sobą 
pozostawili Niemcy, Belgia obchodziła wielkie święto 
zwycięstwa, które ma prawo obchodzić. Niemcy 
nie szczędzili trudu i wytężonej pracy, aby m  
nifestow ić swoją mocną i brutalną rękę, która nie 
zna, co to litość i nie chce nigdy mieć przed sobą, 
ie  świat żąda zawsze odpowiedzialności, za :ażdy 
czyn. Dziś więc entuzyazm dla Belgii nieopisany.

Święto zwycięstwa w  Brukseli odbyło się nad­
zwyczaj uroczyście. W  „Falais de ls Nation* ze­
brano się na posiedzenie w  poważnem i pełnem 
zrozumieniu chwili nastroju. Trybunę otoczyły sztan­
dary wojsk belgijskich, obol ustawiła *ię straż 
honorowa, w  h Jo senatorowie i deputowani; ko­
rytarze zapełniły tłumy. Na wszystkich ustu:h 
r.uz<ęczność dla Francyi, największej sojuszniczki 
Belgii. Nagle fal przoazła przez zgromadzanych 
i pod i  sł się żyw iołow y okrzyk: „Niech żyje F och !K 
pocbylfły się sztandsry. Za chwilę ro?szedł się

szmer „Prezydent npublik i francusMej". Tymcza­
sem tłumy zgromadzimy się przed hotelem, w  któ­
rym zamieszkał Foincaró, gdzie wzniódszy okrzyki, 
złączono się z pochodem. Na wszystkich twarzach 
widać radość, każdego ruch znamionuje wewnętrzne 
uczucia, we wszystkich myślach ten tylko głos, że 
wreszcie wolność, wreszcie no w j dzień zaświtał.

Belgię może najlepiej my rozumiemy. Bo też 
wojna'zakreśliła przed nami ten sam los. Tak jak 
przez icL i przez nasz kraj przeszła niszczycielska 
burza germańska. Tak jak oni i my czujemy co to 
brutalność i co to wreszcie niewola. My dziś w s t : 
jemy z gruzów do nowego życia, ty lk ) po stu kil­
kudziesięciu latach i p'o strasznych dniach wojny. 
Belgia tafcie wstaje do nowego życL , zaprzęga się 
dc intenzy^waj racy, która ma z gtnzów  ożywić 
to, co zdawało się, że już zginęło po długie czasy. 
A le czy tracono tam nadzieję, że dzień sprawiedli­
wości wreszcie nadejdzie, bo nadejść musi. Nie, 
tylko, że tam nadzieja opierała się na potężnej 
armii aliantów, u nas jedynie przez długi czas na 
wh8ne siły. Tak, rzeczywiście jedynie tylko ca

własnych siłach, bo wrogowie, z którymi nas za­
wsze sczono, byli jedynie szczeblem, który miał 
zbliżać i wreszcie zbliżył do zemsty na nich sa­
mych. Po ruinach, ale na wyrosłej jnż dawno w y­
sokiej państwowej i gospodarczej podstawie, gdy 
u nas wszystko trzeba budować cegiełka po ce 
giełce i to jał budów ić. Obok nich i nas staje 
Francyi, itóri jedna rozumie, co to jest sprawie­
dliwość i nie kieruje się wyłącznie względami in­
teresów przyszłych. To też nie dziwimy się, że 
święte zwycięstwa w  Belgii, jest również świętem 
Francyi, podobnie jak święto nasze, jest świętem 
bratniego nam francuskiego narodu. Oby jedynie 
ta harmonia nie przejęta w siebie żadnego fałszy­
w ego tonu. Foznm śm y, że będąc ustawicznie pod 
presyą patrzących wyłącznie w perspektywie finan­
sowych przesłanek można na chwilę stracić siiy, 
ale niewolno cbatoć idealizmu, d li cudzego, opie­
rającego sie aa mocnem przekonaniu niesłuszności 
zdania Dlatego ter?? święto Belgii niech będzie 
i dla uns dniem nieczystym
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